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"e, 'z Chatelet. ' Preysiçgfyčten Wamiacz 
bólów Adzkich wziął midszczęśliwęgo ` 


"za * puls; : Lobayróśł jego ręce i nogi , iza 
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zuge na dżiedziniec ślomiawy, rzekła : 
łam jest tysiące nieszczęśliwych , co na 
- wieczne” *wskazani | a taca = 
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i dobrze. Dusza nasza iest taiemnicą.k: 
Liądz Pleban! | — dos 
dała, a oboie weszliśmy do pokoiu, 


»Tak też mówi 


gdzie był oyciec Vadebout. "Pa dowie- 


. działem się, że P. Nonełair, spodziewa | 


R BLA ode R 0 


na 


WCOPan w szpitalu 


"mi. 
obraz Maio 


 Czyliż go czem obrazi=- 


% % =+zx* 


17 


z š: 


iąc się, iż na widok koła . 
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miałem, że w danym  iesteśpiy mieście. już byli blisko szafolu, zątrzymał się 
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stała się zupełnie wązką, Był to ośeśn na ulicy wysokiego chudego mężczyznę, 

(zsamych twarzy ludzkich złożony: Sq- bystre rzacalącego spoyrzenie na Bat- 
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ry zuch pędzie stracony. == Ten Łow nie członki Bat — la Routa połamane. Ale 
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; Dalibóz, on póydzie 82 do piekTa ! — szy na górę; spóyrzałem na okało siebie, 
‘Ten zbóyca cza Z widziałam jak winowayca sckódi ze 


Wszystkie te „glosy łoczyły się ra— schodów! = 
zem do uszu naszych. Był to głos nieu- Krzyk, który uważałem za głos. radości z 
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»Bo miu; ą cze 
sence zug veebi , którego naset Npe 
klei nie żapomuę: i. s 
W kilka: minut potem. przyskeihł ARGE 
ryusz z dyma! ludźmi! z rstosza ; Ewszy- 
Scy trzej zbliżyli się do: szafota. 
„Chwała bogu! żawołałe em, a 
naymniey już nie qzisiay!, . Ą 
Ale tadość ińoja: zamieniła się w ina: 
ge okropną: Bat-ls Route: 
pomówić. 'Edyśmy: weszli na 
wą; uśmiechał się teń Włoch. 
i Miałżekyś Sam WPan 'bydź. i fega: mipół 
wiadwsycąe — + zapy taż ` mię spowiednik, — 
on bowiem wyraźnie oświadczył , > że 
tyko w WPana przytomności może imówić?:< 
Strach- okrapnyy 'wskróś i 
rumieniłeh się, gle” Nocia SDaynzenie 
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chciał zemaą 
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godząc we moie k” „mieczem, P> 
‘ello “mi dawną bla dosé, ` „Brzystapliszy 
;do Włocha, TapE teet 80: »Znałeś mię 
kiedy u RR 


oby” mi kto ucho piłówał, 
Pont re:  oastępiło ni lczenie, Mercredi i 
iPatieice „zbladli ; widziałem, 
dzielili konną o Uczucia Moje. 
„Mój panie! zapytał 
t z*zyderskiun aa$miechem, 
Pan, „możeazii 
aa swego? 
„Tak jege R i 
SNo, panie: si, io, — mówił obwóciaśzy 
„się: do niego , iee latem zyskać cza- 
sy. cokolwiek:, to - tylko dla tego, panie: 
waż widziałęm , iż ten Paa zesłabł , a ia 


Że ludzie ci 


się ‘Bat la - Route > 
— wytchnąłeś juź 
„teraz Sopeznić obowiąa 
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nicchcę, aby tąki.człowiek 
‘aige dumna | postawe) ou cz ré zrśki 
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-Gey ©n też nam da pieniędzy? a oe 


„Teraz póydzie. „Fzecz dobrze, kocdnay 


-méy Panie! — rzekł Bata. Route - zupełnie 
zimno, — m ist to nieiakó catus, który że- 
gnaląc ię na «drugi 


"Świat odbieram té z 
e krzyk radości rożniósł się- w powistrzu 


: „kiedyśniy z ratusza wychodzili. a AESA 
»Aba, abać — zawołał Nodeldic , tak iak- S 
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wiązku. ; 
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krwi kroplami. 
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Be tylko słowa Wyrzeczone przez Pitiens 
sa “do Meręredi, wśród o» 
‘krzyku widzów. Uderzenie było tak mo. 
cne, Że ręka Batla-Routa na roBaE n ro 
gruchotałą” Się kawałki. © 7 
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Byta to Malgorzata, która j imie moie wy- 
mówiła, „Zdaswato mi się, iskoby. Stała DA 


rusztowabiù, blada jak śmierć. „Uciekta, ; 


i ocży . mi się AGR upadłem wzdłuż ı na 


rę 4) 


ziemię. 
— W opowiadaniu tem jedno “est aligo- 
dzonem, - „drogie zupełni ie opuszczone; n.p. 
; Lekcya, którą stary Paryśanin dawa? swe: 
mu synowi, iak naylepiey. iest bić kołem, 
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'mność ma 4óżku W. domu rodzicielski m; 
oyciec i - matka Siedzieli przy nim, a Mer. 


credi opowiadał, iak , 'po zemdleniu młode. — 


go pana, kilku 'z bandy. Bat. le-Routa, ;któ 
rzy przebrani wcisnęji się pomiędzy braci 
h miłosierdzia. 4 zburzyli szaffot i naczelnika 
A WER uwoli li; doc czego im i lud sam wieł-. 


Ta Ą * y magle wo 


-śliwym winowaycą, „Wersalczyk , który na 
dzień ten „przybył do Paryża, wchodzi i 
ozmaymia że córki śwey nie odda człowiee 
kowi bez serca i urzędu, Przy tey spo- 
+ sobności wyrzuca staremu ¿Sansono-. 
wi, [że dzieci wich.. Meer nie wychos, 
wywał, ; ; Ę 
»No, no, móy stary - — — odpowiedział 
„Pan Sanson, — nie _gaday mi itak? wiele, bo 
w ‘końcu muszę cl powiedzieć, że córka 
„woia iest. Przyczyną całego tego zmartwie. 
nia PE 
»Moią córka? - >: : ; 
»Nie i Inaczey; — - ona ito niechciała , aby 
Henryk obiął móy urząd, założyłbym : Się, 
że w tey całey historyj oma ga swoig rolg! — 
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Mercredi. 


Pan ziczyna znów. marzyć, rzękł 
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yNie , nie-1. „Wszóleże "M agorzsta - przy- 
byla dopiero daleiay do; ckaryże , do Wo; 
ley ciotki Vimontel, - ź 
»Nie możę bydź fe zawoła? oyciec Mate 
„Borzaty, -Piesz w tey samey chwili przybies 


z listem Małgoriaty , który 


przyniósł Jan ałażący Wersalski//W_ [iście 


ym Malgorzata Żegna Henry ia 1 PřOSE go, 


abp. „dał ga kilka mszy świętych z.  ieyda< 


sae, która wiecznie da uiśgo należy; Uklóra 


obraz iego w niebie nawet: zachowa, ieżeli 


-NAa to Bóg zezwoli. --Vf/ mieyscu: tem Henz 
„ryk węydaie krzyk otrśpny, Kazi przyjść 
Jaaawi, „Co się e stalo? * * p)fsią go. 


di, 
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pe wielk iwe 
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» Około czwarte gadzihy.- Ja. się. czegoś 
 domyślałem r poszedłem za nią; -nieazCzę. 
ściem przyszedłem iuż za późno. Myślała 
ona 6 'WPanu, Panie” Henryku, bo kopiys 
nik Królewski słyszał; iak «wołała: Hea 
ryku! Henryku! wskak uige do wody.» 
„Wiem o tem! krzyk ten doszedł aż -do 
„mnie na szafot, a znim ona sama. Gdzie ies 
pałka? gdzie jest złoczyńca? Nuże, Menccę- 
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»Skazanego na smierć iuż niemasz! zaw tak 


— (Cały Paryż mógłbym spá- 
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raz rękę. Mówiono, Panie Henryku, . Żeś 
Pan uszkodzony żestał *) zopytała zarus 
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"Powszechne milczenie! —»Nie troszcz z się 
WPan, mówiła daley, — Oyciec, sądzi, 
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ąć się pomiędzy - śie- 
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wina cala spa 
którzy pozwolili wcisn 


bie fałszywym kollegom. 
cy S „hwytali całą b bandę Bat: da-Routa; nie 


czego » więc lepszego nie może sobie Pan 
Nonclair- byczyć. 
„Więc tedy; — „mówił oy ciec 


obięcia Kasię, wieje 
napra awiasz, kocbąne dziecię. Od eicbie w 


“tiko zależy | dokonać reszty.» à 
We trzech slowach matka. moja opowie- 


"działa wszystko, Katarzynie: Przytemńna cór 
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Antyk Le w Numerze, 80. Gazety: Borres: 
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i te sam sobie 
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któś po ódęzynajh tey odpowiedzi uczynić 
uwagę: rzeczy początek 
jest trudnym, i „pierwsze: kroki 


Że iak w każdey 
naste by:_ 

waią zwykle błędaemi,. tak też i - "Kóryera 
pierwsze rozumowania Są nakształt solje 
zmatów.' Zapytuje. Muryer: »czyc wębacz 
powinien bydź, trębagzem na scenie, a dog - 

czy ne, i jakiego stylu > 


użyć powinien. dromatyczny poeta Wpro s 
wadzający . na scenę dokosza i trębacza?» 
Samo zapytanie iest iuż dowedem nieświa 
domości lub złey wiary Kuryera: wyią* 
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przytóczony, "nie iest uchwyconym z roli 
iakiego: trębacza : lab dobosza: autor BZ 
odzie te, słowa w usla osoby powsżney; j 
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Że to: 
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dramsnacie arilogieznyw, kończący» $ się Ga 
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pospolitego, gminnego, jaki tylko Be 
lub Kiótofdów , przystoi? Szczególniey W 

poezji wyższey nie należy malować natury 
w całey - obrzydliwości: trzeba wybierać toy 
“co iest w naturze ludzkiey pięknem, szla; 
to jest 


Oko mis. 


 chetnem, wielkiem, wzniosłómi e 
przedstawiać „naturę, upięknioną: 


DARA sztuk pięknych. nie zniesie widoku 


a 


obrazu dstugcniącego, -chówiażby ten: był 
nayprawdziwszym. Styl drammatu poważne”, 
go powinien bydź wszędzie szlachetny; 

i taki żeby dopomagał do wzbudzenia. r0z- 
maitych uczuć, do utrzymywania w: mas 

© ciągłego. i mocnego: wrażenia. Styl zaś 
< Wallenszteyna. 


X 


pier wszego oddziału iest 


nikczemny pospolity, n niekiedy nawet pro- 
zaiczny.* Zgadzamy się z Kuryczem że 
( prowidła delikatności. w mowie ii gustu. nie 
były ieszcze znawe osobom które  wcho- 
dzą dotey pierwszey drammatu 


_ Szyliera, ale znane autorowi, który - też, 


części 


„osoby -na scenę „wyprówadził: a zatem, iak 
a: 


wiedziało, teg0 rodzału osób bez 
tinego i wlasciwego. <czin wiłączać nie był 
pówinien. Przytoczyliśmy wyiątek z ie- 
uderza * czytelnika 


©) moglibyśmy 


dney sceny, w którey 
—  /dziwaczha słów igraszka - 


C) Zarzuci Kuryer że w w; lumiaczenia 


i jedney 7 dgkaszek: takowych, Frysst 
„denOchsen lieber śls den Oxenstirn 
przez wyrazy:,, poźeraią chęlniey woły 
jak wódza'Oxenstirna, popełnionym 
wielki bigd- historyczny: że 

Osenstiru mie był nigdy wodzem tyl. 


ko kanclerzem 


ʻ został 


Króla: Szwedzkiego." $ 
 Niezapizeczono wcale przeżta * Oxen 
stirnowi "godności kanclerza; 
n ech go też 


ale 


Kuryer nie pba nia 
`- dówództya nad-woyskiem, które lubo 


"ni 


ciągle, sprawował icdnak w ciągu 
"ne > o 


Na- dgy ód x 


ayia wiele 
tey pierwszey części 'Frilogu znayduiących 


brze). przytoszyćby się nigdy nie 


ła tegoż Szyńera 


> = > = 


innych niedorzeczności w 


się; ale SĄ tam mioysca tak gminne, nie. 
przyzwoite i przystoyność 


Że ich nawet sam Kuryer: (cznie on to Aon 


odas- 
„ Mark 


rzył, co „mówi jes 


tanka. 


jak, n, p. tego 
Powiedzą ta P:P Romantycy: trzeba 
aby traiedya była - dokładnym 
histerycznym: 


obratem 


należy w niey- dać porni 


obyczaje wieku z którego przedmiot Test. 


„wzięty, + łótwa na to odpo wiedź, - teatr nie 
jest szkołą historyi: obówiąskiem fest - 
„tylko ators, aby ebarastety ósób BAF 


obrazaigce, 


* 


dokładnie oddane È zasadzały się na pr ; 


dzie historyczney: Kło chce się. nauczyć 


kistoryi, miech się uda do dzie śtas nych 


 dzieiopisów dak m: p. do wybornego dzie - 


pod-rytufea: woyna 


; pezytaczamy nie 


innego * gziciopiea 
„(któremuby Koryer u ‘hie dat 
wiaty). lecz: wlaśnie- uiubionego lemu 
autora ‘Waziele 'Szylleca którego mae 


pisz, wożą. trzy dziesto etnias | w,tąmie - 


I ua stronic} , 267 mye pry 


rA iy 


zarazem “Jenera? 


4 »Ó xemsti D; 
c SŁERYFU 


„ zmaydował 


się; % woj, AISE em 


bronienia Z. tey 


prowiacyi 


gw > » w BNS. 0. 


Że fi RA 
e 


*kage 


blytznem w s Brasąch, sdi: 5 


Wy 


iwzydziestoletnia,. które auforowi: niewąta 
pliwier stalszą chwałę: zapewni; niżeli: tak: 
zwany Prylog: Wałlenszteina.  Smieszną' więc” 
iest' pochwała. którą Kuryer w teñ sposób: 
wyraża: » Piudno*wydżiwić” się historg=" 
'cuney' eruducyiiw tym: pierwszym : dziele“: 
wspomniońey. tiaiedyi.. Jłeż kronik nie 
musiał: wertówać Sżyller; ile czytać“ zas” 
Dleśnionych" s:pargąłów, etc." 

Jyraszka: słów: i liter; (którey tik: broni” 
Kuryer); iako daląca: obrazówieku' i stylu: 
owoczesnego, znaleśćby: wreszcie mogła” 
przyzwoite” dla ssiebie” mieysce wè lakim? 
rómansie histórycznym; na: waór. romans: 
sów Waltera: Skotta:: ale- w. traiedyi' iesti 
ona śmieszną i niedorzeczną: 

Chyba więciem autora swoiego obrónić mos 
Że Kuryorjieżeliwyzna,źć Walensztein * nie 
iesł ani trajedyą ani komedyą, -tylko iakimyś ' 
potworem! 'drammatycznym, w którym wszy- 
stkie: te redłaie* i: wszelkie gatunki * stylaż 
są pomięszane.. Same. dzieło : test ogromne ` 
i: niekształtne:, akcya' nadżwyczay: deniwie 
postępuie, , pomiqio wielkich- dostrzeżeń! as“ 
strologa Seńi,; caly; pierwszy oddział. ił 
Cetery akta:z oddziału : drugiego nie” prawie * 
akcyi nie rosuagły, bo ' miłość Maxa'icórki: 


„Wallenszteina : iest tylko epizodem:; dopiero: 
SAR SAR 
| o dzban! iak o'woynę,.i* pożeraiących 


š 


chętniey' woły: iak- OXenstirna poeta! , 


mie: mógł mieć na myśl Oxeustirna jake ' 
kanclerza: lecz iako naczelnika! armii: 
Szwedźkiey; . zwłaszcza rże w czasie; w”. 
którym się akoya’ drammatu | s 
Gustaw: Adólf już misżył,, a' naczelną |. 
dyrekcyą: intóressów i: kierunek siły; 
zbrgyney; Szwedów w) Niemczech; , 


pisarze > 


cokolwiek: posuwa.“ 


piąty akt: i sam, koniec. czwartego aktu, 
a: mianowicie wyborna sceną. wkiórey nay-- 
znakomitsi rycerze Niemieccy, dla pokrze« 
pienia sit- winam -się. poią, główną. akcyą 
Móżnaby -Zatem te 
pierwsze dwa oddziały uważąć za wstęp: 
pzyli prologi a do- wyślawienia: takiego: 
rołogu; nie wystarczy tby przeciąg trzygo- 
dźin ny,iski-przedstawieńie dzieł sgenicznych, 
awy kle 'u'naa zaymiie, Lecz. co naywięcey. 
mówi ‘przeciw: temu. dziełu ' drammatyczs 
nemu, któremu trudno dać jakie nazwisko, * 
iest to,sże” w trzecim nawet“ oddziele głó 
winy: charakter. Wallensztejna , zbyt. słabe < 
ma zarysy: wszystko za niego dokonywa: 


ią inne'osoby, szczególniey. Hrabia i Hrabina” à 


i: Tercoy’ Hlo: on sanie: prawie nie działa. ' 


Smijato może” odgrażać” się Karyer, że 
romaatyćzni” nie- znienią “zasad 
swoich. (ieżeli tylkć ' jakich? się trzymaią) 


(chóćbyłsię-co sto lat rodzić miało po” 24 


Boałów; bo ‘wieki przeminą „nia świat: draż 
giego 'uyrży.' 


Dokończenięnastąpń,> =~ 


miał. sobre 'od | potieńsoże” Oxeństin 
_„w*takim prawie "iakim' 


wprzód ' sam Gustaw) tę: władzę” 


stopniu, [| w 


ks 


— wowół. Jeżeli więć” nie” many” posg” 
dźóć P,P. "Romantyków” 


miość tych 'pisaczy; których wyłącanie” 


© nieżniios* 


„waielbiaią ;-zarzat: ten 'wykażuie, i ile” 
zależy” Kuryrerowi na' chyyilowym? 
nawet! tj ufie. >>> RR 

4 ZE = 


spła” o" 


E DE 


